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Lwów 19. kwietnia. 
Wójna wypowiedziana! Więc to, na co Eu- 
ropa czeka od tak długiego czasu, stało się fa- 
"ktem — a opińija publiczna powinna być uspo- 
kojoną. Niema w tem doprawdy sprzeczności. 
Stan. „jaki trwał dotychczas między Turcją a Gre- 
cją był już dóprawdy nieznośny. Codziennie czy- 
taliśmy biuletyny o starciach i walkach, codzien- 
nie były raporty o rannych i zabitych, mimo, 
że właściwie nie było wojny. Sytuacja taka nie- 
jasra i nitwwyraźna, stokroć gorsza i niebezpiecz- 
niejsza; aniżeli formalna wojna Ona stwarza 
przymajmniej” fakt, z którym opinja może się 
"iczyt *jako-z "czemś-danem "i - zmusić może dy- 
plomację' cutopejską, która w dotychczasowej 
swojej akcji wobec zatargu turecko-greckiego 
doprawdy nie okryła się sławą i nie zdobyła 
'-wdwrżynów do' zajęcia stanowiska wyraźnego 
"1 określonego. Skończą się może te konszachty 
l UP wżafitnhe intrygi;  w*któtytie doprawdy tru- 
dno gię było rozeznać, czego kto chce i do cze- 
go` kto zmierza, a mężówłe stanu, odpowie- 
dzialni za politykę europejską, będą musieli po- 
"wiedzieć, czczo właściwie chcą: To jest powód, 
dla którego w wypowiedzeniu wojny widzimy 
"sympłom uspakajający. 
"Dzisiaj zapuszczać się w przewidywania i 
źejjowiadania , jaki rozwój wezmie sprawa i 
akit: potoczy się torem, byłoby rzeczą; bezowo- 
«ną. "Dwa przedewszystkiem nasuwają się teraz 
priańła: kto naruszył pokój i-która'strona jest 
ziicżeginą? Sama strona formalna wypowiedze- 
nt Wojny, nie daje na to pytanie odpowiedzi. 
A jest ono dlatego ważne, bo dyplomacja eu- 
ropejska już dawno powiedziała ,- że strona za- 
gepna nie może się po swojej agresywności 
"zadnych: spodziewać sukcesów, Że Europa nie 
zezwoli md to nigdy, aby strona zaczepiająca, 
cheśby jej nawet sprzyjało szczęście wojenne, 
jakiekolwiek z wojny odniosła powiększenie te= 
rytorjalne swoich granie. W danym wypadku 
wojnę: iedziała Turcja i ona wrzekomo 
jest stronę żaćzepiającą, ale de facto Turcja nie 
"wyrigrie zadnych zdobyczy i mie ma żadnych za- 
miarów ańeksyjnych. Groźba zatem wypowie- 
dziana przez dyplomację europejską do niej od- 
się nie może. Turcja i dzisiaj broni jeno 
swoich granic i chce utrzymać całość swojego 
państwa. 
inaczej ma się rzecz z Grecją. Formalnie 
jeń ona teraz, skoro wojnę wypowiedziała Tur- 


cja, w defenzywic, ale w istocie rzeczy: prowo-- 


kacja jest po jej stronie, bo ona dąży do zaję- 
«ła kraju, lub części kraju należącego dotąd 
«% sklad państwa tureckiego. Czy zatem groźba 
wypowiedziana przedtem przez dyplomację eu- 
ropejską ma na wszelki sposób zastosowanie, 
rzy odnosi się ona zarówno do Grecji i Turcji, 
i czy nle traci ona swojego znaczenia bez 
"względu na wynik orężnego starcia? Gdyby tak 
"byłe; aby to tyle, że po wojnie musiaiby 
być przywrócony status quo ante bez względu 
na to, jaki będzie wojny militarny przebieg 
i koniec. Ale w takiin razie nasuwa się dalsze 
ie: po co ta wojna i jaki właściwie jej cel? 
eżeli dyplomacja europejska trwa przy swojem 
standwisku i nie chce -dopuścić do zmian tery- 
torjamych na wschodzie przynajmniej w dobie 
*"obetnej, w takim razie jej droga teraz jasno 
"qmskazans 1 istotnie dochodzą już =wiadomości, 
niše dyplomacja żywi nadzieję, iż nda jej się za- 
pobiedz wojnie, mimo, że ona wypowiedziana. 
Po -dotychozasowych doświadczeniach wolno 
. skracić -wiarę w „zbiorową działalność dy- 
pie ji europejskiej. Mimo blokady i mimo 
parady zbiorowej na Krecie, nie była ona 
w stanie przeszkodzić wypowiedzeniu wojny 
i dlatego wolno być sceptycznym, gdy się sly- 
m |||. = _ 


BOHATERKA. 
JULIUSZA MARY'EGO. 


Przekład z fra;scuskiago. 


-(Ciąg dalszy). 


-Odrzucil kopertę, rozwinął arkusz papieru, 
który się w niej znajdował. Usta mu zadrżały, 
*twarz naraz przybrała kolor popiołu. Czytał, 
co''następuje : i 

'„@dyby „mnie miało spotkać jakie nieszczę- 
ście, proszę w moich kieszeniach lub papierach 
szukać “pięciu sztuk “weksli, zaopatrzonych w 
podpis londyńskiej firmy Clennam i A. Simpson. 

Podpis jest sfalszowany i pochodzi z pod 
upińra hrabiego Oliviera: de |argemont, któ- 
“remu na 'te-weksłe pożyczyłem sumę 125.0000 
franków, jakich potrzebował, aby zapłacić 
dług skarciany. Jeżeli się te weksle znajdą, 
lo miechaj przeciwko hrabiemu Olivierowi 
de Bargemont wdrożone będą odpowiednie 
kroki, jako przeciwko fałszerzowi weksli. Je- 
żeli się nie znajdą, to skradzono mi je, a bę- 
dzie to możliwem tylko w tym wypadku, gdy 

= -<qpmiie<zasnordują- Nie oskaszam przez to nikogo, 
--uJeos- aduielam --władzy. uwagi. godną wskazówkę. 
Mauborgne“. 

— Czy dobrze przeczytalem? — szepnął 
Jakób. — Albo też padam ofiarą złudzenia 
zmysłów ? 

Przeczytał raz jeszcze list, zawierający tak 
"-'glraszne oskarzenie, dzwoniąc przytem zębami. 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


szy, że teraz dopiero uda się zażegnać burzę. 
Ale ostatecznie rzecz to możliwa i dlatego z na- 
prężeniem czekamy biuletynów wojennych i rela- 
cyj o konceptach dyplomatycznych. 


Wojna na Krecie. 


Ateny 12. kwietnia. 
(Rokowania Turcji z Grecją. — Przerwanie rokowań 
przez ambasadora rosyjskiego p. Nelidowa. — Walki na 
Krecie. — Polak dowódzca legjonów greckich.— Ochotnicy 
z nad granicy Epiru). 

Rząd turecki widząc, że wdanie się mo- 
carstw w kwestję kreteńską nietylko niezdolne 
jest zapewnić pokój, ale co gorsza naraża go 
na niechybną wojnę i zupełne zniszczenie, roz- 
począł rokowania z rządem greckim w sprawie 
przeprowadzenia układów na drodze pokojowej. 

Mówią. że pomiędzy ambasadorem Grecji 
w Stambule. a ministrem spraw zewnętrznych 
Turcji Tefwikiem baszą nastąpiła kompletna 
ugoda i że brakowało tylko sankcji sultana. 
Niebezpieczeństwo wybuchu wojny było już na 
dobre zażegnanem. 

Na mocy tych układów Turcja gotową 
była ustąpić Kretę na własność Grecji za wy- 
nagrodzeniem pieniężnem w sumie 30 miljonów 
franków wypłacalnych w ratach, a do chwili, nim 
to nastąpi, do składania odpowiedniego co rok 
«procentu na — ręce---arabasadora. tureckiego w 
Atenach. 

Przebieg rokowań był zachowany w ta- 
jemnicy dosyć ściśle, tak, że zaledwie w osta- 
tnich chwilach potrafili dowiedzieć się o nich 
ambasadorowie mocarstw. Niewiadomo, jakie 
wrażenie wywarła ta wieść na innych, znanem 
jest tylko to, że ambasador rosyjski p. Neli- 
dów był bardzo rozgniewany i nie mógł daro- 
wać rządowi tureckiemu śmiałości wystąpienia 
niezależnego od jego woli. I dla tego przywo- 
łał natychmiast do ambasady rosyjskiej mini- 
stra spraw zagranicznych Tefwika baszę i po 
"udzieleniu mu~ stosownie. do. popelnionej winy 
srogich uwag i ostrych wymówek, rozkazał, 
ażeby przerwał wszelkie porozumiewanie się z 
ambasadą grecką w sprawie Krety, o którą nie 
mają nadal prawa troszczyć się Turcy, gdyż 
ona przeszła w zakres interesów obchodzących 
wszystkie mocarstwa, a  szczególniej Rosję, 
która jest protektorką i opiekunką Turcji. 

Smutny stan na Krecie coraz się wzmaga. 
Powstańcy nie przestają atakować obronnych 
pozycyj tureckich po za miastem Kaneą, jako 
też wszędzie na innych punktach wyspy. W Ki- 
samo zaś gotują się do ataku na fortecę Ko- 
steki, nie zważając na protekcję udzieloną Tur- 
kom przez pancernik rosyjski „Rodnoj*, który 
gotów bombardować powstańców. Ponownie 
miała miejsce bitwa około wsi Gazi, po za 
Irakljam; rezultat jej dotąd nieznany, wiadomo 
tylko, że powstańcy zwyciężyli. — Wezoraj 
Turcy podłożyli ogień w dwóch chrześcjańskich 
dzielnicach Irakljium, w zamiarze spalenia ko- 
ściola metropolitalnego i niektórych domów na- 
leżących do bogatych chrześcjan. Pomoc udzie- 
lona w porę przez załogę włoską zażegnała nie- 
bezpieczeństwo, grożące części chrześcjańskiej 
miasta; spaliły się tylko 2 domy i niektóre 
magazyny. Nie omieszkał przy tej okazji dopu- 
ścić się grabieży motłoch turecki. Pobudką do 
podniecenia pożaru była także chęć zemsty za 

„poniesione ofiary w zabitych i rannych w bi- 
twach pod Archaną i Gazi, którymi przepełnione 
zostały cmentarze i szpitale tureckie. 

Zawiadomiono rząd 4 Rzymu, że honorowy 
adjutant króla włoskiego pułkownik Jara- 
czewski oświadczył rządowi greckiemu goto- 
wość swoją do przyjęcia dowództwa nad legjo- 
nem filheleńskim, dła powiększenia liczby któ- 
rego liczne komitety włoskie formują zastęp 5- 
tysięczny; na jego czele p. Jaraczewski go- 


— Nie, to niemożliwe — mówi do siebie 
półglosem. — To nędzny wymysł tego łotra 
Balaruca |... A dowodem tego jest... że przed 
sądem zaskarzył mego ojca, podczas gdy w tym 
liście tutaj chodzi o mego brata... Dlaczegożby 
Balarue zatrzymał przy sobie ten papier, skoro 
to byłoby prawdą ?... Dlaczego nie oddałby go 
wladzy? 

Napróżno walczył przeciwko swemu wla- 
snemu przekonaniu, gdyż przeciwko sztucznie 
zestawionym argumentom powstawał zdrowy 
rozsądek. 

— Ojca mego oskarzył, ponieważ go nie- 
nawidzi... a Oliviera nie wydał władzy jedynie 
dlatego, ponieważ to doprowadziłoby do unie- 
winnienia ojca, czego chciał uniknąć, aby się 
zemścić za to, że ojciec wygnał go z folwarku. 
Listu Mauborgne'a nie oddał dlatego sędziemu 
śledczemu, ponieważ musiałby się przyznać, iż 
ukradł go pod „Czerwonym Kogutem“... 

Balaruc, zadowoliwszy swoją nienawiść, 
nie chciał się narazić na nabezpieczeństwo 
aresztowania. 

— lzabela wie, że mój ojciec jest nie- 
winny — mówił dalej do siebie — widziała 
Oliviera i nie oskarza go... Dlaczego? Może 
dla tego, iż jest to dla niej wstrętnem, przy- 
kładać rękę do hańby rodziny, w której się 
wychowała, albo też dla tego, że ratując ojca, 
gubi Oliviera... Olivier kocha ją... ona wie 
o tem... Powiedziałem jej to... a ona go nie 
kocha? 

Ścisnął głowę rozgorączkowanemi rękami 
i szepnął: 

— Oh Boże, jakże ja cierpię! 

Otworzył okno i wychylił się. Na dworze 
wys ostry--mróz, niebo ciemne. ciągnęło się nie- 


` 


tów jest stawić się na 
miejsce. 

Zapewniają także, że rząd grecki przyjął 
propozycję Menottiego Garibaldiego do wzięcia 
udziału w wojnie przeciwko Turcji, który jest 
gotów przybyć do Grecji na czele 2000 ludzi. 

Wczoraj przybyło do Pireusu 237 młodych 
ludzi z Rumelji zachodniej, z których 130 jest 
rezerwistami, reszta jest złożoną z ochotników, 
w liczbie których znajdują się 3 Bułgarzy. 

Przybyło z Cydonji 40 ochotników, a z Włoch 
8 studentów. 

Zjednoczenie wolnomyślnych kobiecych sto- 
warzyszeń angielskich, liczące 10 tysięcy człon- 
ków, przesłało adres do ludu greckiego z wy- 
rażeniem sympatji i wezwaniem do wytrwałości 
w podjętej wysokiego znaczenia misji. 

Na miljony wynosi już wartość towarów 
pochodzenia pruskiego odrzuconych z rynków 
greckich. Na wyspach Cykladach i Sporądach 
a także na wybrzeżach Małej Azji i w całym 
Egipcie mają zamiar kupcy greccy zerwać 
handlowe stosunki z Prusakami. 

Dowiaduję się w ostatniej chwili, że od- 
dział powstańczy złożony z 3000 ludzi wtargnął 
do Macedonii. 

Po zachodzie już słońca dowiedziało się 
miasto o dokonanym fakcie; zainteresowanie 
się ogółu było widoczne. gdyż ulice aż do pó- 
źnej nocy przepełnione były publicznością chci- 
wą nowin. Rząd grecki nie otrzymał dotąd 
wiadomości oficjalnej potwierdzającej fakt prze- 
kroczenia granicy przez powstańców i dlatego 
zabronił przesyłania depesz telegraficznych do 
Europy wszystkim korespondentom. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że drogą prywatną otrzy- 
mane depesze są wiarygodne, gdyż reprezen- 
tanci narodowego komiłetu, którzy dali rozkaz 
do wystąpienia powstańcom, z niecierpliwością 
oczekiwali na takowe, a skoro otrzymali wia- 
domość symboliczną następującą: „Dług w su- 
mie 3000 franków został spłacony *, udzielili jej 
niezwłocznie prezesowi ministrów. Mówią tu, iż 
komitet narodowy posiądał informacje o zamia- 
rze mocarstw do niezwłocznego zaprowadzenia 
blokady w zatoce Saroniekiej, a także do ści- 
gania obozu pułkownika Vasosa, i dlatego — 
odpowiednio do wypowiedzianej już od dawna 
decyzji — chcial wyprzedzić Europę w zastoso- 
waniu środków przymusowych. Jak na teraz 
rzuconą została iskierka zarzewia do Macedonji 
i Epiru, która wedle potrzeby i okoliczności 
z łatwością przemienić się może w łuny po- 
żarów. 

Ubiór powstańców składa się z kurtki bogato 
szamerowanej z wylotami, na rodzaj polskich; 
sutej, o tysiącznych drobniutkich fałdach białej 
spódnicy, dochodzącej do kolan, która jest mo- 
cno przymocowaną do stanu długim pasem ko- 
lorowym; na nogach posiadają rodzaj tryko- 
tów z białego sukna, szczelnie przystających do 
ciała i uwydatniających silnie rozwinięte mu- 
szkuły; stopa jest ubraną w czerwony trzewik 
z zadartym nosem, na wierzchołku którego 
znajduje się urządzona z włóczek różnokolorowa 
galka, a na głowie Znajduje się na bakier za- 
rzucona czapeczka z czarnego jedwabiu, na któ- 
rej widnieje złotem wyszywany krzyż i symbole 
towarzystwa narodowego. — Na piersiach, bo- 
gatsi z yk ozdoby ze srebra. 

chwili, gdy powstańcy rzucają się do 
ataku, podobni są do haldt idae ha Perie 
gdyż ubiór ich jest malowniczy i przypomina 
teatralny. 

W chwili, gdy rozdzielano powstańcom 
nowiutkie ich stroje, gdy kolej przychodziła na 
czapeczkę, wprzód nim przykryli swe głowy, 
całowali z szacunkiem znajdujące się na niej 
godło krzyża. Potem rozdano broń. 

Udano się następnie do klasztoru, znajdu- 
jącego się o pół godziny drogi od granicy, 


oznaczony czas i 


mal bez końca, a na niem usłane były miljardy 
gwiazd, których błask zdawał się pochodzić od 
jakiegoś niewiadomego ognia. 

— (o tu począć? Co tu począć? — pytał 
się bez ustanku. R 

Powoli przypomniał sobie szczegóły areszto- 
wania ojca. 

Myślał o tym spokoju margrabiego, o tym 
szczególnym wzroku, którzy rzucił na starszego 
syna, o szczególnem zachowaniu się ostatniego, 
który tem aresztowaniem nie zdawał się wcale 
być zdziwiony, jak również o tej tajemniczej 
wymianie słów między ojcem i synem, gdy 
pierwszy oddalał się w towarzystwie żan- 
darmów. 

— Ojciec zna zbrodniarza — rzekł do 
siebie. — Wie, że Olivier jest winny... i po- 
zwala się aresztować... pozwoli się skazać, aby 
go uratować... On, Ojciec, nie może wydać 
syna... chociaż musi go nienawidzieć i gardzić 
nim... A ja mamże wydać brata? Co odpo- 
wiedziałby mi ojciec, gdyby był tutaj, a ja 
pytałbym go się o radę? Powiedziałby mi: co 
przez to cheesz osiągnąć? Uchronić nazwisko 
nasze przed hańbą i sromotą? Czy jesteś 
w stanie? Jeżeli dowiedziesz mojej niewinności, 
wydasz Oliviera... Niechaj tutaj los rządzi, 
nie obciążaj twego sumienia podobnem wspo- 
mnieniem. 

A podczas gdy mroźne powietrze nocy 
szczypało jego policzki, a ręce jego sztywniały 
wskutek spoczywania na żelaznym daszku okna, 
szeptał, niewymowne cierpiąc katusze: 

— Kto mi poradzi? Kto mi da pomoc 
w mojej potrzebie ? 


gdzie doręczono chorągwie powstańcom. Doko- 

nał się tam uroczysty akt pobłogosławienia ich 

i przysięgi na wierną służbę za wiarę i ojczyznę. 
Zygmunt Mineyko. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 20. kwietnia. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Niewolnice z Pi- 
pidówki*, komedja Michała Bałuckiego ; wieczorem 
„Tannhauser*, opera R. Wagnera. 


Wiadomości osobiste. Pan prezydent wyższe- 
go sądu krajowego Tchorznicki wyjechał na 
wizytację sądów. 

Kalendarz. Wtorek (20.): Agnieszki. Wschód 
słońca o godz. 5. minut 12, zachód o godzinie 
6. minut 48. 

Przyjęcia wielkanocne. Onegdai p. prezyden- 
tostwo Malachowscy przyjmowali u siebie gości 
na święconem. Od południa aż do późnego wie- 
czora przesunęło się przez gościnne salony pp. Ma- 
łachowskich przeszło 300 osób pań i mężczyzn, 
między którymi byli książęta kościoła, najwyżsi dy- 
gnitarze władz rządowych, autonomicznych i woj- 
skowych, radni miejscy itd. Gospodarstwo u wstępu 
przyjmowali gości święconem jajkiem, poczem w 
dalszych salonach przy suto zastawionych święconem 
stołach raczono się niem, toczono ożywione roz- 
mowy i bawiono się doskonale dzięki szczerej, iście 
staropolskiej gościnności gospodarstwa. 

Wczoraj przyjmowali u siebie na święconem 
p. dyrektor dr. Marchwicki i p. wiceprezydent 
miasta p. Michał Michalski. 

Stypendjum z fundacji Ożanieckiej 
Michał Terlecki, słuchacz I. roku wydziału 
we Lwowie. 

Kobiety urzędnikami skarbowymi. Lwowska 
dyrekcja skarbu nadała w ostatnim czasie pięć posad 
kalkulantów rachunkowych kobietom. Koledzy słu- 
żbowi młodych tych pań twierdzą, że pracują one 
pilnie i sumiennie. Każda z nich posiada egzamin 
z rachunkowości. Pobierają po 30 do 35 zł. mie- 
sięcznie bez widoków jednak na awans. 

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
nominację dra Jana Nowaka na pryw. docenta 
patologicznej anatomji na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. 

Order. Cesarz zezwolił przyjąć i nosić jeneral- 
nemu konsulowi klasy drugiej Kajetanowi Zagórskie- 
mu cesarsko-ottomański order Osmanie klasy trze- 
ciej 


otrzymał 
prawa 


Święceń djakonatu udzielił w sobotę książę 
biskup krakowski ks. Puzyna klerykom seminarjum 
djecezjalnego, oraz kilku zgromadzeń zakonnych. 
Ceremonja odbyłe. się o godz. 7. rano w pałacu 
biskupim w kaplicy prywatnej kięcia biskupa. Świę- 
cenia djakonatu otrzymali z seminarjum  djecezjal- 
nego następujący alumni: 1. Czerwiński Michał, 2. 
Fitak Franciszek, 3. Fołta Jan, 4. Hebda Karol, 
5. Kobiela Tomasz, 7. Kozłowski Franciszek, 8. 
Migdałek Józef, Nowak Franciszek, 10. Ochalski 
Stanisław, 11. Rybak Wojciech, 12. Smółka Wa- 
wrzyniec, 13. Vrana Edmund, 14. Vrana Włady- 
sław. Z zakonu OO. Jezuitów otrzymali święcenia 
djakonaiu: 1. Burgiel Jan, 2. Starker Alojzy, 3. 
Sopuch Stanisław, 4. Stafiej Wojciech, 5. Jaroń- 
czyk Mateusz, 6. Bisztyga Kazimierz, 7. Czarnota 
Stanisław, 8. Miśtak Ign., 9. Haduch Henryk, 10. 
Mika Kazimierz, 11. Lewicki Teodor. Ze zgroma- 
dzenia Braci Miłosierdzia brat Filkuka Tassilo. Ze 
Zgromadzenia OO. Misjonarzy: 1. Sołtysik Tomasz, 
2. Dziewior Emanuel i 3. Linkert Augustyn. Że 
Zgromadzenia 00. Kamedułów: 1, Fiksak Leonard 
i 2. Wyczesany Remigjusz. Ze Zgromadzenia OO. 
Karmelitów kleryk Marcin Maciak. Razem otrzymało 
święcenia 32 djakonów. Święcenia prezbiteratu otrzy- 
mają oni z końcem czerwca br. 


XV. 

Pan de Mauves otrzymał dodatkowe donie- 
sienie, przysłane mu przez komisarza policji 
Lacroix z Paryża. 

Właściciel drukarni na bulwarze Malesher- 
bes, do którego się zwrócił Olivier, przyszedł 
pewnego dnia do biura Simpsona, ulica Ła- 
fayette 51, aby podnieść należność za zamó- 
wione przez Oliviera dwa tysiące blankietów 
wekslowych. 

Kazano mu zaczekać. Po kwandransie przy- 
szedł do niego jeden z urzędników banku. 

— Nie mówiliśmy uic, — rzekł — gdy 
przed trzema czy czterema miesiącami przysła- 
leś nam pan te blankiety, chociaż powinniśmy 
byli zwrócić pańską uwagę na to, że przeszło 
od roku nie robiliśmy podobnego zamówienia, 
ponieważ w tym czasie postanowiliśmy druko- 
wać nadal nasze blankiety w Anglji. Mimo to 
przyjęliśmy pańską przesyłkę. 

— Proszę pana — odparł drukarz — za- 
chodzi tutaj widocznie omyłka, gdyż jeden 
z urzędników banku przyszedł do nas, aja sam 
przyjąłem to zamówienie. 

Następnie opowiedział, jak się rzeczy miały 


i napomknął także, że ów urzędnik zabral 
z sobą pierwsze odbite egzemplarze. 
— Tak — rzekł w odpowiedzi na to 


urzędnik — chciałem już panu powiedzieć, że 
z tych dwóch tysięcy brakowało około dziesięciu 
sztuk. £ 
— Tak jest. Widzisz pan więc, iż mialem 
słuszność. 

— Opisz mi pan, proszę, tego mlodego 
czlowieka, który się panu przedstawił w naszem 
imieniu... "Pamiętasz go pan? 

-—— Oh tak, doskonale! 


Morderstwo, czy samobójstwo? Przed trze 
ma dniami na szczycie góry Cecyny pod Czerniow 
cami znaleziono w lesie zwłoki wiekowego mężczyzny, 
w nędznej odzieży. Szyja starca ściśniętą była rze- 
miennym pasem. Komisja sądowo-lekarska orzekła, 
że ciało spoczywało tam już od dłuższego czasu i 
zarządziła przewiezienie go do trupiarni. Następnego 
dnia zgłosiła się w magistracie przedmieszczanka z 
Rosza, Franciszka Suczak z doniesieniem, iż przed 
kilku tygodniami wydalił się z domu mąż jej i do- 
tychczas nie powrócił. Miał posiadać przy sobie 
pewną sumę pieniędzy. Suczakową zaprowadzono 
do znalezionionych na Cecynie zwłok, w kiórych 
też rozpoznała swego męża. Tajemniczy wypadek 
jest przedmiotem dochodzenia. 

Z Warszawy. Korespondent Dzien. Poznań- 
skiego podaje następujęce wiadomości z War- 
szawy: 

„Podobno w ostatni poniedziałek pewne kółka 
socjalistyczne, studenci Rosjanie, przygotowywali ma- 
nifestację, będącą w związku ze znanym wam za- 
pewne wypadkiem, że jedna z socjalistek w Peters- 
burgu spaliła się w więzieniu, czy też, jak mówią, 
przez żandarma spaloną została (po zbezczeszczeniu). 
W poniedziałek miała się odbyć panichida (nabożeń- 
stwo żałobne) w cerkwi przy Długiej ulicy. Policja 
była o wszystkiem zawiadomiene i nważała za sto- 
sowne czujność rozwinąć. Nie wiem, czy coś isto- 
tnie wykryli. Faktem jest tylko i to faktem, który 
wywołał wielkie zdziwienie między publicznością, że 
przy ulicy Długiej nr. 10 policja bez najmniejszego 
powodu wpadła do mieszkania pp. K., u których od- 
bywał się najzwyczajniejszy five oc lock, spisała na- 
zwiska osób, jakie zastała, poczem z wielką osten- 
tacją zaprowadziła wszystkich do cyrkułu. Podejrze- 
nie pochodziło zapewne ztąd, że ze względu na li- 
czniejsze zebranie, pp. K. wynajęli krzesła, których 
zwożenie zwróciło uwagę policji. Stało się więc, że 
kilkanaście panien i młodzieży, jakoteż osób powa- 
miejszych, znalazło się w cyrkule około godziny 9. 
Policja zaalarmowała wyższe władze, sprowadziła ofi- 
cerów żandarmskich, którzy po przeprowadzeniu do- 
raźnego badania, przekonałi się odrazu, że w błąd 
ich wprowadzono. Cale towarzystwo, jako też gospo“ 
darze domu, byli to ludzie najbardziej obcy jakim- 
kolwiek manifestaąjom. Wszystkich też natychmiast 
uwolniono, ale wiadomość szeroko się rozbiegła, jak 
to u nas bywa, wzbudzając najrozmaitsze  przypu- 
szczenia i plotki.“ 

Tenże korespondent donosi, że z „zarządu war- 
szawskiego okręgu komunikacji wydalono w tych 
dniach kilkn Polaków inżynierów, ludzi z wysokiemi 
kwalifikacjami i nieposzlakowanych w służbie, a za- 
stąpiono ich Rosjanami. W biurach tego zarządu 
już nawet woźni i niższa służba składa się z sa- 
mych Rosjan. Wszystko to ma być sprawą nieja- 
kiego Wostokowa, podrzędnego  funkcjonarjusza, 
który w dziwny sposób zdołał opanować naczelnika 
Kostenieckiego, człowieka już w podeszłym wieku 
będącego. * 

Piotr Chmielowski. który na raucie przy ulicy 
Długiej miał odczyt d. 15. b. m. został wezwany i 
jak się zdaje aresztowany. Tak samo wezwano na 
16. b. m. państwa W. Nie ulega wątpliwości, że 
prelegent i ci co urządzili odczyt, trudno wiedzieć 
czy także uczestnicy, zostaną pociągnięci do odpo- 
więdzialności. 


Z Częstochowy donoszą, że oddział wojska, 
zajmujący kwatery w zabudowaniach klasztoru Ja- 
snogórskiego, otrzyma! inne pomieszczenie, zabudo- 
wania zaś, które zajmował dotychczas, zwrócone zo- 
stały do użytku klasztornego. 

Z Budyszyna na Łużycach piszą: O naszym 
maleńkim narodzie, najmniejszym z całej Słowiań- 
szczyzny, jesteście z pewnością dobrze poinformo- 
wani, bo w czasopismach polskich nieraz znajdują 
się życzliwe głosy o naszych stosunkach. Lubo w tru- 
dnych, ciężkich warunkach, żyjemy przecież i oddy- 
chamy jak wysepka oblana zewsząd falami. Żyjemy 
blisko Drezna, a do Berlina, też od nas nie daleko. 
Środkowym punktem naszego życia umysłowego jest 


Opisał dokładnie Oliviera i dodal: 

— Zauważyłem u niego pewne wzruszenie, 
gdy mówił ze mną i wahałem się, czy wyko- 
nać zamówienie; wyglądał jednak bardzo przy- 
zwoicie, występował w końcu z wielką pewnością 
siebie, tak, że nie widziałem powodu, dla którego 
nie miałbym zadosyć uczynić jego prośbie. 

— Opis pański nie zgadza się ani z je- 
dnym z naszych urzędników... Z naszych blan- 
kietów weklowych zniknęło zatem dziesięć i nie 
mam pojęcia, gdzie się mogły podziać... W ka- 
żdym razie musimy o tem zawiadomić władzę, 
przed którą powtórzysz pan to, coś przed chwi- 
lą mówil. 

Komisarz policji Lecroix otrzymał polece- 
nie przesłuchania drukarza, a ponieważ tele- 
gram Simpsona, który znaleziono w mieszkaniu 
Mauborgne'a i tak już wzbudził jego podejrze- 
nie, przeto natychmiast wysłał obszerny raport 
do pana de Mauves. 

Dołączony do raportu rysopis zgadzał się 
najdokładniej z postacią Oliviera, a sędzia śled- 
czy zamyślił się głęboko nad tym nowym 
zwrotem sprawy, gdy doniesiono mu, że Bala- 
ruc pragnie z nim pomówić. 

— Czego ten człowiek może chcieć? — 
zapytał się w duchu pan de Mauves i kazał 
go wprowadzić natychmiast. 

Pijak był ubrany bardzo schludnie w nowe 
rzeczy, tylko broda była dluga i rozczochrana 
jak zwykle, widocznie Balaruc lubi! ją taką. 
Część pieniędzy otrzymanych od Jakób', okolo 
sześćdziesięciu franków, użył na sprawienia s0- 
bie nowych rzeczy, a nawet hojność swą posu- 


nął do tego stopnia, że dal żonie pięć franków, 


aby jak mówił, sprawiła sobie z dziećmi bal. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Kwietnia 1897 r. 


towarzystwo Macierzy, czyli po naszemu mówiąc 
Maticy Serbskiej w Budyszynie. W tym roku, mia- 
nowicie w świątecznym tygodniu, obchodzimy pół- 
wiekowy jubileusz założenia naszej instytucji naukowo- 
literackiej, której celem wydawanie czasopisma nau- 
kowego i książek ludowych, a zarazem gromadzenia 
bibljoteki i pamiątek archeologicznych narodu. 
Pierwsze walne zgromadzenie naszego towarzystwa 
zawiązanego na wzór takichże stowarzyszeń zawią- 
zanych przedtem przez Czechów i Serbów węgier- 
skich, odbyło się w środę po Wielkiejnocy, w roku 
1847, a więc w przeddzień owego pamiętnego roku 
wiosny ludów. Od owego czasu, corocznie w tym 
samym dniu odbywają się walne zgromadzenia tak 
ważnego w naszem umysłowem. życiu towarzystwa. 

W tym roku, jako jubileuszowym, uroczystość 
obchodzoną będzie przez dwa dni, wtorek i środę 
20. i 21. bm. W pierwszym dniu odbędzie się ze- 
branie młodzieży studenckiej, po południu posiedze- 
nia wszystkich oddziałów towarzystwa; lingwisty- 
cznego, muzycznego,  beletrystycznego, wieczorem 
teatr amatorski, w którym amatorzy nasi po raz 
pierwszy odegrają „Na Hrodziszku* dramat naszego 
znakomitego poety Jakóba Barta. Nazajutrz, po uro- 
czystem posiedzeniu calego stowarzyszenia, nastąpi 
położenie węgielnego kamienia pod budowę nowego 
domu Macierzy. — Lecz kiedy dom ten stanie, tru- 
dno wiedzieć, bo środków mamy mało, a lud nasz 
bardzo mialeńki. Z okazji rocznicy spodziewamy się, 
że „Macierz-Jubilatka* otrzyma dary ku wzmocnie- 
niu sił swoich na kresach i od Łażyczan i od ży- 
czliwych przyjaciół, których mamy nieco po za gra- 
nicami naszych pięknych, ale małych Łużyc. Daj to 
Boże! 

Z pomiędzy tych, którzy przy pierwszym za- 
wiązku byli już członkami towarzystwa Macierzy, 
żyje dziś tylko pięciu: ks. prałat kapituły budyszyń- 
skiej Kucank, pastorzy Iwisz i Domaszka, emeryto- 
wany nauczyciel Bartko i adwokat Mosak z Lubija 
(Lóbau). Na pierwszej liście stowarzyszenia był także 
szeroko znany w świecie książę Jerzy Lubomirski. 


Konserwatorowie. Minister oświaty przedłużył 
czas funkcji konserwatorów: prof. dr. Ludwika Ćwi- 
klińskiego, dr. Wojciecha hr. Dzieduszyckiego w Je- 
zupolu, Władysława Łozińskiego we Lwowie, prof. 
Sławomira Odrzywolskiego w Krakowie, Władysława 
Przybysławskiego w Uniżu, prof. dr. Izydora Szara- 
niewicza we Lwowie, Jana hr. Szeptyckiego w 
Przyłbicach, prof. Juljana Zacharjewicza we Lwowie 
i dr. Stanisława Tomkowicza w Krakowie, na lat 
pięć i zatwierdził ich na ten przeciąg czasu w tym 
urzędzie honorowym. 

Nagła śmierć. W sobotę wieczorem zmarł nagle 
przy ul. św. Zofji 1. 8c Józef Topolnicki, emery- 
towany kontroler podatkowy i właściciel realności 
w Stanisławowie. Śp. Topolnicki, starzec 84-letni 
zmarł we śnie na uwiąd starczy. Przed udaniem się 
do snu, na kilka godzin przed śmiercią, rześki sta- 
rzec, który nigdy na dłużej nie zapadał na zdrowiu, 
nigdy lekarzy nie wzywał, nie skarzył się wcale na 
jakiekolwiek dolegliwości. Do Lwowa przybył śp. 
Topolnicki na święta do swojego syna, inżyniera 
namiestnictwa. 

Proces wyborczy. Antisemicki Deutsches 
Volksblatt donosi: „W brzeżańskim sądzie roze- 
gra się ciekawy proces wyborczy. Pewien ksiądz ru- 
ski zaskarzy! pewnego adwokata (Rusina) o zapłace- 
nie mu 200 zł., wydanych przez księdza na agi- 
tację za Romańczukiem, jeżeli Romańczuk zostanie 
wybrany posłem. Urzędowe skrutynjum wykazało je- 
dnak mniejszość głosów, oddanych na Romańczuka 
i ogłosiło posłem kontrkandydata (Jana Walewskiego). 
Oskarżyciel atoli utrzymuje, że wyborcza komisja 
dopuściła się nieuczciwości i żąda, ażeby wszyscy 
wyborcy zeznali pod przysięgą, na kogo głosowali, 
a wówczas pokaże się, że Romańczuka rzeczywiście 
wybrano. Uchwała sądowa w tej sprawie jeszcze 
nie zapadła“. 

Organ ruskiego duchowieństwa Ruślan, wspo- 
minając o tem doniesieniu Polksblałł'u, zaznacza, 
że nie wierzy, ażeby duchowieństwo ruskie kazało 
sobie płacić za agitację wyborczą. A my... na razie 


milczymy. 
R EO | 


Piszą do Dz. Pozn.: 
Istnieje w Petersburgu teraz bardzo silna opozycja 
przeciwko polityce pojednawczej wobec Polaków. 
Jako jednego z naczelników tej opozycji wymieniają 
ministra wojny p. Wannowskiego (brat jego podo- 
bno był nauczycielem gimnazjum w Poznaniu), go- 
rącego przyjaciela Apuchtina i zwolennika jego syste- 
mu. Wiadomość o języku rosyjskim w koresponden- 
cji Towarzystwa kredytowego miejskiego niesłychanie 
przykre w Warszawie wywołała wrażenie, mianowi- 
cie, gdy równocześnie dowiedziano się, że w kon- 
cesji, udzielonej kilka tygodni temu pewnej grupie 
osób na wprowadzenic tu w życie Towarzystwa ra- 
tunkowego, także znajduje się warunek, aby wszy- 
stkie księgi i rachunki były prowadzone w języku 
rosyjskim. 

Że na koncesję dla Towarzystwa ratunkowego 
książę Imeretyńskij jeszcze nie wpłynął, to jest no- 
torycznem, natomiast powstała pewna wątpliwość, 
czy nie przysłano mu już do zaopinjowania sprawy 
języka w Towarzystwie kredytowem miejskiem, opo 
wiadają bowiem, że wszystkie sprawy nie załatwion 
przed przybyciem nowego  jenerał-gubernatora do 
Warszawy, jemu zostały zwrócone. Może być jednakże, 
iż ta do nich nie należała. 

Nie spodziewaliśmy się, iż ks. Imeretyńskij na- 
tychmiast po swojem przybyciu do Warszawy ważne 
w sprawie językowej przeprowadzi zmiany, ale przy- 
znajemy, że najspokojniejsi pomiędzy nami mieli na- 
dzieję, że przynajmniej już teraz będzie położony 
kres rugowania naszego języka. Prowadzenie ksiąg 
w zakładanem prywatnymi środkami Towarzystwie 
ratunkowem, a nawet w zupełnie prywatnej insty- 
tucji Towarzystwa kredytowego miejskiego, z ogól- 
nymi celami państwowymi nie ma nic wspólnego. 

Chłopiec o ptasiej głowie. Takie „cudo* o 
kazuje obecnie goszczące w Warszawie „Pamopfi- 
cum*. Jest to 16-letni chłopiec, prawie karlego 
wzrostu, słabo rozwinięty, o głowie małej i czynią- 
cej wrażenie ptaka. Zowie się Janos, i badany był 
przez powagi naukowe wszystkich krajów. Jedno- 
myślna opinja uczonych jest taka, że Janos jest nie- 
zwykle ciekawym okazem w historji rozwoju orga- 
nizmu ludzkiego. Przyczyny tak wyjątkowego ustroju 
jego budowy nie zostały jeszoze dokładnie zbadane. 
Chłopiec ten stanowi w panopłicum „pendant“ 
do równego ħu wiekiem malarza, któremu znów 
natura odmówiła rąk, maluje więc nogami. 

Z Pesztu donoszą: Ziemia zapadła się w kilku 
punktach w zamku królewskim w Budzie. Skutkiem 
tego rozpoczęto staranne zbadanie terenu, gdyż za- 
chodzi obawa, że katedra św. Macieja zbudowaną 
jest na gruncie, pod którym znajdują się wielkie, 
puste przestrzenie, mogące łatwo stać się powodem 
groźnej katastrofy. 

Proces anarchistów. W procesie anarchistów 
który — jak to donosiliśmy — toczył się od kilku 
dni w Berlinie, zapadł w czwartek wyrok. Anarchista 
Koschemann, który miał wysłać maszynę  piekielną 
w celu dokonania zamachu na pułkownika policji 
w Berlinie Krausego, został skazany na 10 lat i 1 
miesiąc ciężkiego więzienia i na utratę przez 10 
lat praw obywatelskich, wspólnik jego Westphal zo- 
stał skazany na rok więzienia. Imnych oskarżonych 
uwolniono. : 

Kółka rolnicze. W ostatnich czasach powstały 
nowe kółka rolnicze: w Narcie starym (pow. Ni- 


„Dobre objawy”. 


sko), w Bystrej (pow. Gorlice) i Zakrzowie (pow. 
Tarnobrzeg). Dotychczas założono ogółem 1227 
kólek. 


Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie: pa- 
nie Konstancja i Olimpja Węgrzynowiczówne, pp.: 
Aleksander Bylina, Bronisław  Mysłowski, Kazimierz 
Zdybkiewicz i Mieczysław Hodak. 

Cielę o trzech nogach. Na jarmark w Bernie 
przyprowadzono w tych dniach ciełę o trzech no- 
gach. Przyszło na świat bez prawej przedniej nogi, 
żyje już cztery tygodnie, jest zupełnie normalnie roz- 
winięte, dobrze odżywione i skacze na trzech no- 
gach daleko żwawiej i weselej niż niejeden z jego 
czteronożnych towarzyszy. 


Jubileusz królowej Wiktorji. Wiadomo, że 
dniu 20. czerwca br. upływa 60 lat od chwili, 
gdy młodziutka królowa Wiktorja objęła rządy Wiel- 
kiej Brytanji po zgonie Wilhelma IV. Sędziwa mo- 
narchini obchodzić będzie djamentowe zaślubiny z 
władzą monarszą i narodem. Ponieważ w tym roku 
20. czerwca przypada na niedzielę — dzień abso- 
lutnego spoczynku w Anglji — festyny jubileuszowe 
odbędą się przeto w dniach 21. i 22. czerwca. We 
wtorek d. 22. królowa Wiktorja we wspaniałym 
pochodzie wyruszy z pałacu Buckingham do katedry 
św. Pawła. Nabożeństwo odbędzie się pod gołem 
niebem przed głównym frontem katedry. Następnie 
uda się olbrzymi pochód, rozciągający się na milę 
angielską, do Mansion House, gdzie obywatele Lon- 
dynu wręczą monarchini adres. Powrót nastąpi przez 
London-Bride, aby dotknąć najuboższych, robotni- 
czych dzielnie czteromiljonowego miasta. Wszystkie 
kolonje angielskie będą reprezentowane w pochodzie, 
który rozwinie się prócz tego w okazałe widowisko 
militarne. Dziś już bogacze amerykańscy płacą ogro- 
mne sumy za wynajęcie miejsca, z którego obser- 
wowaćby mogli to widowisko. 

— HR 

Zmarli : 


Izabela z hr. Mostowskich hr. 
przeżywszy lat 90, zmarła w Dreznie. 

We wtorek dnia 13. b. m. zmarł po długiej i cięż- 
kiej słabości dr. Edmund Hoszard, sekretarz rady sądu 
obwodowego w Rzeszowie, Zmarły cieszył się powsze- 
chnym szacunkiem i sympatją. Prawnik i dobry urzędnik 
sędziowski, wzór bezstronności, przyjacielski, uczynny i 
koleżeński, otoczony był licznem gronem prawdziwych 
przyjaciół. 

W Lisku zmarł dnia 17. b. m. w 78 roku życia, 
a 49 kapłaństwa ks. Ludwik Praszałowicz, tamtejszy 
proboszcz rz. kat. i dziekan, honorowy kanonik kapituły 
przemyskiej, emerytowany profesor katechetyki i meto- 
dyki na fakultecie teologicznym w Przemyślu. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Niewolnice z Pipidówki*, komedja w 4 aktach 
Michała Bałuckiego; wieczorem o godzinie pół do 
8 po raz trzeci „Tannhäuser“, wielka opera w 3 
aktach Ryszarda Wagnera. Ostatni występ p. Wła- 
dysława Florjańskiego ; jutro w środę po raz trzeci 
„Urzędowa żona*, sztuka w 5 aktach Savage'a. 


Gospodarstwo przenyst | handel 


Sprawozdanie tygodniowe izby  andlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 9. kwietnia 
do 16. kwietnia 1896 roku bez opłaty akcyzowej, Pszenica 


Starzyńska, 


stara 7:50 do 7:75, nowa —'— do —*— żyto stare 5'35 
do 5:55, nowe —'— do ——, jęczmień browarny stary 
5:70 do 5:95 nowy —*— do —'—, pastewny 475 do 5*—, 
owies stary 5:75 do 6:—, nowy —'— do —'-—, hreczka 
7:20 do 7:50, kukurudza zeszł.5*10 do 5':35,nowa —'— 
do—'—, proso —— do —:—, groch do got. 5:35 do 8*— 
pastewny —'— dog—*—, soczewica —'— do ——, fa- 
sola —*— do —'—, bobik 4:55 do 4:48, wyka 4:50 do 


5—, koniczyna czerwona 29:— do 50:—, koniczyna biała 
od 30:— do 57*—, tym. od 14— do 26-—, szwedzka 


48— do 60—. anyż ros. —— do —*—  płask. 
—— do ——, rzepak zimowy 11:— do 12:50, letni 
—— do ——, rzepik zimowy —'— do —'—, letni —— 
do —'—, Inianka 6'50 do 8:50, nasienie Iniane —*— do 
—'—do — nasienie konopne —'— do —*— chmiel stary 
—— do ——, chmiel nowy 71-— do 80—, nafta zwy- 
kła 15— do 16-—, salonowa 18:50 do 19:50, wosk 
ziemny —'— do —'—, wszystko za 100 kilogr., spi- 


rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany 15:25 
do 1550. 


A a 
Wojna. 
(Telegramy „Dziennika Polsklego‘“‘). 
Wiedeń 18. kwietnia. Turcja wypowie- 

działa wojnę Grecji. Poseł grecki wyje- 
chał ze Stambułu. Wojska tureckie otrzymały 
rozkaz rozpoczęcia natychmiast kroków za- 
czepnych. 


Ateny 19. kwietnia. Wiadomość o wypo- 
wiedzeniu wojny wywarła tutaj ogromne wra- 
żenie, ale w kierunku zadowolenia uczuć patrjo- 
tycznych. Król telegrafował do syna: „ofiaru- 
jąc go Ojczyźnie i jej przyszłości*. 

Wiedeń 19. kwietnia. Wypowiedzenie wojny 
przez Turcję było tu prawdziwą niespodzianką. 
Ogólnie podejrzywają Rosję, iż ona 
parła na Turcję, aby wypowiedziała 
wojnę. 

Ateny 19. kwietnia. W izbie oświadczył 
Delyanis, że Turcja wypowiedziała Grecji wojnę. 
W mieście olbrzymie ożywienie. Ostatnie dwie 
klasy rezerw powołano pod broń. 

Stambuł 19. kwietnia. Walka na tessal- 
skiej granicy trwa w dalszym ciągu. Turcy 
otrzymali silne posilki. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


KAPELUSZE i CYLINDRY 
Habiga, Plessa i angielskie 


w wielkim wyborze polecają 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 6, obok Hotelu Francuskiego. 


M. JONASZ 


BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje | sprzedaja wszelkie paplery wartościowe, losy 
| monety po najkorzystniejszych cenach. 


PoRSO-M_E-S Y 


do ciągnienia 1. maja 1897 r. 


losy kredytowe z roku 1858 po 5 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana 300.000 koron. 
i na losy kredytowe ziemskle z roku 4889 po 2 zł. wraz 
ze stemplem 


do ciągnienia 5. maja 1895. 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowimcii uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portorjum. 


* d 


1! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemnjowski 


DOM 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 

Takiem odznaczeniem Żadna fabryka tntek po- 

szczycić się nie może. Poleca się również tntki 

klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 

Proszę żądać tntek Niemojowskiego !! Wszędzie 
do nabycia. 


Lwów 
ulica Trzeciego Maja 


Hotel Imperial 


licżba 3. 
Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia. 
Lekarz chorób kobiecych i aknszer 


Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


ordynuje od godziny 11—12 i od 3—5, Grodzickich 1. 4, 
I. piętro. 13802 1—3 


Po dłuższych studjach w Sztokholmie, osiadł we Lwowie 


Dr. Józef Dukiet 


i ordynuje na szwedzki sposób gimnastykę 
leczniczą, ortop. masaż i elektr. w skrzywieniach 
ciała, porażeniach, reumatyzmie, błednicy, cukrzycy‘ 
histerj, migrenie i osłabieniu, jakoteż w chorobach ki= 
szek, serca i chorób kobiecych ulica Sło- 

wackiego 2 od 8—5. 1333 1—6 


Dr. Jan Papée 


sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 
szpit. powszechnego we Lwowie. 


Ul. Piekarska l. 4 I. piętro, ord. od godz. 8—8. 


"KAPELUSZE i CYLINDRY 


najnowsze fasony P. ©. Habiga 
otrzymał 


Marcin Müller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego 


Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
nasządu moczowego i płciowego 


r. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber- 
linie i Paryżu 


OPERATOR 


Ord. przy ul. Akademickiej l. 3, od 10—12 i od 8—5, 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1007 1—? 


bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego, 


IF Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesion 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. Ter 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dzlś: 
Popołudniu o godzinie w pół do 4-tej, 


Niewolnice z Pipidówki 


komedja w 4 aktach M, Bałuckiego, 
OSOBY; 


Grzmotnicki, burmistrz „. Hierowskń 
Katarzyna, jego żona , , Cichocka 
Sabina, ich córka Kwiecińską 
Feliks, mąż Sabiny. profesor Kliszewski 
Dmuchalski, doktor . Ruszkowski 
Kamilla, jego żona Czaplińską 
Filatyński Feldman 
Aurelja, jego żona Gostyńska 
Wanda Oleska „ Btaehowieg 
Miller Karol ; ,  Woleński 
Dyktalska - „ Rybicka 
Pietrzykowska a „  Gromnjęką 
Feinstrich : „ Gottowt 
Saturmin, dziennikarz . „ Walewski 
Nastusia, służąca . Hartig 
Waluś, służący Nowacki 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w Pipidówee w mle 
szkaniu burmistrza. 


Wieczorem o godzinie w pół do 8-mej, 
Po raz trzeci; 


Tannhäuser 


wielka opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera, 


OSOBY: 
Herman, Landgraf Turyncji „ Jeromin 
Tannhäuser . .  F]orjańgki 
Woleram z Dschinbach Górski 
Walter z Vogelweide . Kowalski 
Biterolf . - Kiczman 
Henryk Schreiher Jaroński 
Reinmar z Zweter , Bogucki 
Elżbieta, siostrzenica Landgrafą ,„  Btrassern 
Venus . > „  Korałewiczówna 
Młody pasterz Bohussówna 


Tnryngscy hrabiowie. Rycerze. Szłachtą. Starzy i 

pielgrzymi. Paziowie. Nimfy. Syreny. Najady, Bachantki 

Rzecz dzieje się: 1 akt w podziemiach Hórselbergu. — 

2 akt w Wartbergu. — 3 akt w dolinie w Wartburgu w 
początku XIII. stulecia. 


z 
Jutro: Urzędowa żona,“ sztuka w 5ciu aktach 
według noweli A. H. Savage'a, 


CSSS 


DROBNE OGŁOSZENIA EET 


arona tamanan 


Wiktor Berger 


Mąkę kartoflaną E I -j 


E [= 
zaa 


Oficerom przy xakupnie towarów 


"+ GIGATEUR pESPIG "ASTME 


że z całą gotowością udzielamy warystkim p. t. 


c. | k. stojącego wojska I c. k. obrony krajowej zapewne z radością po- 


MI kredytu | ulg w spłatach wedle umowy bez jakiegokolwiek podwyższenia cen. 


wa się w dawnym lokalu Teatralna 3 


i Krzyżanowskiego. 
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